KAKTHK SCHIRMACHER. 


PRACA KOBIET I OCHRONA ROBOCZA. 


CIĄG DALSZY. 
II. 

We wszystkich krajach wielkiego przemysłu, ta dezorganizacya zasadni- 
cza, możnaby powiedzieć, to wykolejenie pracy niewieściej, wywołało te same 
opłakane skutki. 

Wszędzie zauważano zbytnią dlugość dnia roboczego, niekorzystne wa- 
runki hygieniczne i moralne, wśród których odbywa się praca nocna kobiet, 
zupełne i ciągłe przeciążenie robotnie i dezorganizacya rodziny robotniczej, 
która nigdy się nie schodzi przy ognisku domowem, a której dzieci dojrze- 
waj na ulicy. 

Wszędzie również stwierdzono, że płace kobiet są za niskie i nie wy- 
starczają na utrzymanie robotnicy. Odżywienie mierne, które z tego wynikło, 
uszczupliło ze swej strony, przez nadwerężenie sił roboczych, wydajność pracy 
niewieściej. Musiano wreszcie przyznać, że niedostateczna płaca pchała robo- 
tnicę wprost ku prostytucyi mniej lub więcej nałogowej. 

Gdy więc w ten sposób przemysł zwyrodniał i zamienił się na indu- 
stryalizm i poczynił zniszczenie, opisane powyżej, zaczęto się niepokoić nie- 
bezpieczeństwem, grożącem zdrowiu kobiety, życiu rodzinnemu, moralności 
publicznej i przyszłości rasy. 

Po wielowiecznym ucisku płeć, której naszych panów zawdzięczamy, 
pomyślała o obronie kobiet wyzyskanych i przygniecionych. 

We wszystkich krajach wielkiego przemysłu nastała era ustawodawstwa 
ochronnego na korzyść rohotnie. 

Ustawodawstwo ochronne robotnicze, sprawa niezmiernie ważna pod 
względem społecznym, zasługuje na głębsze rozpatrzenie, jakiego tu przed- 
sięwziąć nie mogę. 
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Interwencya państwa w sprawach roboczych wszędzie już dziś jest u- 
znana; w tej dziedzinie zasada „laisser faire, laisser passer* straciła już swoje 
znaczenie i zastosowanie. | 

Wiele rozporządzeń ustawy o fabrykach stosuje się do płci obojej, i tak 
n. p. wszystkie rozporządzenia tyczące się zdrowotności warsztatów. Inne od- 
noszą się głównie do robotnie przemysłowych. 

Ustawodawca, wychodząc z założenia, że każda kobieta z ludu (dzie- 
wczyna lub mężatka) jest do pewnego stopnia gospodynią, czasem i matką, 
i że jej siły robocze służą nietylko pracy przemysłowej, ale i zajęciom do- 
mowy, uznał za rzecz konieczną ustalenie dnia roboczego dla robotnic we 
łabrykach. W przeważnej ilości krajów przemysłowych dzień ten wynosi 1 
godzin. 

Tesame względy wywołały zakaz pracy nocnej we fabrykach. Te roz- 
porządzenia ustawy mają moc we IFrancyi, Niemczecl, Anglii, Austryi, Szwaj- 
caryi, Iłolandyi. A przez robotę nocną rozumie się robotę bądź od 9-tej go- 
dziny wieczór do 5-tej rano, bądź od 8-mej wieczór do 6-tej rano. 

W dziewięciu wreszcie krajach przemysłowych ustawa przepisuje dla 
robotnie cztero- lub sześciotygodniowy odpoczynek po połogu. Lecz tylko 
w Niemczech dają im przez ten czas połowę lub dwie trzecie płacy. 

To specyalne ustawodawstwo dla robotnie, które parlamenty uchwaliły 
przez wzgląd na sprawiedliwość, częstokroć wbrew woli pracodawców, lecz 
na usilne nalegania partyj robotniczych, spotkało się z opozycyą niektórych 
grup kobiecych w Anglii i we Francyi. 

W Anglii, gdzie zakaz pracy nocnej dła kobiet istnieje już od roku 
1847, opozycya ta jest należycie zorganizowana i ukonstytuowana. Za cen- 
trum ma Ligę noszącą nazwę „Freedom of labour Defence, za organ 
„English Women's Review', a za naczelników kobicty, kierujące ru- 
chem sufragistycznym ( o głosowanie). Zwalczają one ustawodawstwo na ko- 
rzyść pracy niewieściej w imię wolności indywidualnej. 

„Wszelka ustawa, powiadają, która narusza wolność, czyni uszczerbek 
osobowości ludzkiej. 

Dlaczego przepisywać krótszy dzień ustawowy dla kobiety? Dlaczego 
narzucać zakaz pracy nocnej i wymagać bezrobocia po połogu? 

Czyż kobieta nie może pracować, gdy czuje się dość silna, żeby dawać 
więcej niź 11 godzin, gdy uważa za rzecz konieczną mozolić się nocą lub 
bezpośrednio po połogu ? 

Kobieta nie jest dzieckiem, dla którego trzeba prawa stanowić, wie do- 
brze co czyni. 

Wasze ustawodawstwo zapobiegawcze odbiera jej możność pracy, która 
jej tak potrzebna, albowiem pracodawcy, nic mogąc jej zatrudniać ani dla- 
Żej niż dawniej, ani też nocą, odprawią personal kobiecy albo też ztaniejszą 
mu płacę. 
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Jeżeli kobiety mają być przedmiotem osobnego ustawodawstwa ochron- 
nego, to niechaj tą ochroną będzie dziełem ich wysiłków własnych. Powinna 
być wynikiem organizacyi syndykalnej kobiet, nie zaś ustawodawstwo. 

Jeżeli jednak zaprowadzacie interwencyę ustawodawstwa, stanówcie te- 
same prawa dla mężczyzn i dla kobiet*. 

Zbadałem wedle możności tę sprawę i stosownie do wiadomości naby- 
tych doszłam do przekonania, że bojowniczki wolności indywidualnej, której 
jestem zwolenniczką, szukają tej wolności tam, gdzie jej nie ma i bronią po- 
zorów nic zaś istoty rzeczy. 

Nie trzeba się łudzić pozorami. W dziedzinie pracy kobiet wszystko 
jest skrzywione, nawet terminy techniczne : wolność staje się wyzyskiem, a 
ustawodawstwo oznacza wolność. 

Jakkolwiek jestem feministką i zwolenniczką równości płci, to jednak 
uznaję specyalne unormowanie pracy kobiet nie dlatego, że kobieta jest sła- 
bsza, lecz, że ciążą na niej liczniejsze obowiązki. 

Nie, że się przyłączam do dążności wsteczniczych wszelkiego rodzaju 
które pod dozorem obrony chcą kobietę ujarzmić, lecz że jej chce zapewnić 
to prawo do pracy popłatnej którego nigdy nie miała. Nie, że przemawiam 
za samolubnymi zabiegami mężczyzn, którzy w ten sposób chcieliby się po- 
zbyć współzawodniczki i nałożyć więzy kobiecie, lecz, że owszem pragnę dla 
niej owej niezależności ekonomicznej przez pracę zawodową, która w stanie 
obecnym pracy niewieściej jest złudą. 

Robotnica która przed wejściem w Życie specyalnych ustaw przyjmo- 
wała 14 i 15 godzin pracy dziennie, biedziła się nocą i w zamian otrzymy- 
wała mierną zapłatę, wszak ta robotnica nie była wolna. 

Czy wobec dezorganizacyi pracy niewieściej, którą zaznaczyłam, można 
wynaleźć dla robotnicy sposób odrzucania jakiegokolwiek rodzaju pracy łub 
jakichkolwiek warunków ? Skoro następstwem tego odrzucenia jest dla pra- 
codawcy kłopot niewątpliwie, lecz dla samej robotnicy głód, nędza i prosty- 
tucya ? 

Nie, pod dawnym rządem przemysłowym wolność robotnicy polegała na 
samowoli pracodawcy, albo na śmierci głodowej. 

Wolność w sprawach roboczych, mówi w tym względzie p. Barret, in- 
spektor roboczy w Limogar, jest uświęcaniem prawa mocniejszego. 

A właśnie przez ustawodawstwo specyalne robotnica odrazu doznaje 
ochrony a przedewszystkiem zyskuje ustawowe prawo odrzucania niektórych 
przesadnych żądań pracodawcy, którym musiałaby uledz, gdyby nie inter- 
wencya prawna. | 

Albowiem działalność syndykatów kobiecych, na które powołuje się 
opozycys, wyda owoce w dalekiej dość jeszcze przyszłości, ponieważ zacho- 
dzi wielka trudność zakładania syndykatów robotnie dla braku czasu, sił, 
pieniędzy, kultury i potrzeby po stronie większości robolnie. 
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Syndykaty obecnie islniejace nieliczne są stosunkowo i niezbyt wpły- 
wowe. 

Anglia: 1 milion i pół(?) na 3 lub 4 miliony robotnie przemysłowych. 
Niemcy: 20.000 na półtora miliona robotnie przemysłowych. Francya: 80.000 
na 1,300.000 robotnie przemysłowych. 

Niewątpliwie są te syndykaty znakomite i należy je możliwie najbar- 
dziej rozwijać. lecz nie widzę w tych zaczątkach organizacyi syndykalnej 
środka, którymby zdołano podźwignąć straszliwy martwy ciężar gruntownej 
dezoryganizacyi pracy kobiet, ani też środka, którymby już teraz zdołano ul- 
żyć twardej niedoli większości robotnic przemysłowych, a to da się przepro- 
wadzić natychmiast przy pomocy ustaw ochronnych. 

Rozebrawszy zarzuty czynione ustawodawstwu roboczemu dla kobiet 
z punktu widzenia wolności, rozbierzmy argument, bardzo zresztą ponętny, 
tkwiący w zagrażającej konkurencyi mężczyzn. Sprawa przedstawia się w spo- 
sób następujący: 

Czy specyalne ustawodawstwo pociągnęło za sobą powszechnie usunię- 
cie kobiet i posługiwanie się wyłącznie siłą męską ? 

Pod tym względem istnieje siudynm bardzo dokładne p. Ansiaux, z Urzędu 
roboczego w Belgii, podobnież i sprawozdania inspektorów robotniczych 
w Sawajcaryi, Francyi, Niemczech, Anglii i Iolundyi, podające zeznania ro- 
botników i pracodawców. 

Wszyscy zgodnie oświadczają, Że ustawy wogóle wywarły wpływ ko- 
rzystny na pracą robotnic we fubrykach. 

liczba ich nie zinalała dla tej prostej przyczyny, że w głównych gałę- 
ziach przemysłu wykonywanego przez kobiety albo też w gałęziach robót 
pomocniczych kobiet nie można zastąpić meżczyznami, bądź, że 
mężczyznom bruk potrzebnej zręczności, bądź, że mężczyźni kosztują więcej. 

Pokażcie mi pracodawcę, mówi w tym względzie p. Sidney Webb, który 
zamiast płacić 5 do IŻ szylingów tygodniowo kobiecie, płaciłby 20 do 30 
mężczyźnie. 

Nie mogąc zatrudniać kobiet nocą, nie mogąc z drugiej strony obejść 
się bez sił niewieścich, pracodawcy wszędzie rozszerzyli swe zakłady tak, żeby 
odtąd módz zatrudniać podwójną liczbę robotnie wyłącznie we dnie, zamiast 
zatrudniać połowę we dnie, połowę w nocy. 

Od czasu stosowania ustawy w sześciu krajach, posiadających normę, 
liczba robotnic wzrosła (i w fabrykach i w ludności) pod każdym względem, 
wliczając w to ogólny rozrost ludności. 

Zakaz pracy nocnej i ograniczenie pracy dziennej kobict nie zmniej- 
szyło również, jak się obawiano, wytwórczości. Mniej znużone nadmierną 
pracą, robotnice wywiązują sio obecnie prądzej z roboty, która dawniej wlo- 
kła się leniwie Intenzywność pracy kobiecej zyskała na term wszędzie, nawet 
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często i jakość, a nigdzie praca ta, wyjąwszy krótką cpokę przejściową, nie 
zmalała pod względem ilości. 

Nie obniżyły się również płace. A nawet skutkiem Żądania robotnie 
w niektórych miejscowościach nieco się podniosły. 

Zakaz pracy nocnej w przędzalniach i hafciarniach pociągnął za sobą 
oprócz tego zniesienie pracy nocnej mężczyzn, pracujących wspólnie z ko- 
bietami. Jestto, jak powiada p. Slruwe, naczelny inspektor prac w Nieder- 
landach, jeden z najpiękniejszych owoców ustawy. 

Zmiesienie pracy nocnej mężczyzn tłumaczy się okolicznością, że w war- 
sztatach posługujących się siłą motorów, wprawianie w ruch wielkich ma- 
szyn dla małego personalu jest zbyt kosztowne, nie opłaca się. 

Nowy stan rzeczy zadawalnia wszystkich interesowanych —' pracoda- 
wców, robotników i inspektorów. 

Podam w tym względzie kilka zdań, zacytowanych przez p. Ansiaux: 
Fabrykant, powiada robotnik z Huddersfield, który dzisiaj zechciałby zatru- 
dniać kobiety nocą, byłby utopistą lub dzikim. 

Zakaz pracy nocnej, mówi inny świadek angielski, przyjęto (w prze- 
myśle tkackim); nikt nie pragnie powrotu dawnego stanu rzeczy. 

P. Faidherbe, nauczyciel katolicki w Roubaix, ocenia skutki ustawy 
w sposób następujący: Przed zakazem praca nocna była źródłem poważnych 
zaburzeń, dziewczęta oddane były na łaskę i niełaskę dozorców. 

Pewien fabrykant z Ziegelbruch (Glasis), który stracił połowę swego 
zakładu skutkiem pożawu, otrzymał zezwolenie na pracę nocną aż do odbu- 
dowania zgorzałego budynku. Okazało się Że ten rodzaj pracy był tak nie- 
wygodny i kłopotliwy, że fabrykant pragnął jaknajprędzej przywrócić dawną 
wyłącznie dzienną pracę. 

Najlepszy dowód, że zakaz pracy nocnej kobiet w ogólności nie skrzy- 
wdził ani robotnie ani pracodawców, to fukt następujący: 

Szwajcarya I Austrya, a więc dwa kraje, w których praca nocna ko- 
biet jest zakazana, znajdują się w sąsiedztwie Włoch* i Węgier, gdzie żaden 
zakaz nie broni robotnicom podejmować prac nocnych. (rdyby ten sposób 
wykonywania przemysłu przynosił znaczne korzyści, nastąpiłoby w chwili wy- 
dania ustaw w Austryi i Szwajcaryi, tłumno wychodźetwo i kapitałów i sił 
roboczych żeńskich do Włoch i Węgier. 

Tak się nie stało. 

Jeżeli ogół robotnie i pracodawców zadowolony jest ze skutków usta- 
wy, to nie brak jednak tu i ówdzie skarg, wychodzących z małych grup 
bądź robotnic, bądź pracodawców. 

I tak świadek, zacytowany przecz p. Ausiaux, utrzymuje, że w Lille 
i Ronbaix robotnice, dawniej zatrudnione nocą przy odmierzaniu wełny i za- 
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*) Ustawodawstwo ochronne zostało już uchwalono. 
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stąpione siłą męską po wydaniu ustawy z r. 1892, znajdują się w zu- 
pełnej nędzy. Co prawda, wedle innego świadectwa robotnice te wcale 
nieliczne miały podobno wiele miejsc otwartych w przędzalniach. 

Inne robotnice odprawione z powodu owego zakazu pracy nocnej, wró- 
ciły do swych wsi i robót polnych (n. p. w departamentach Parn, Isćre, 
a oprócz tego na Śląsku). Nie znając wyników badań szczegółowych (któ- 
rych nie przeprowadzono, a których ja z mojej strony nie mogłam przepro- 
wadzić dla braku środków) nic można utrzymywać, jakoby zawsze zyskiwały 
robotnice pod wzęlędem płacy skutkiem tej zmiany. 

W końcu pewna ilosć robotnic, spełniających roboty uzupełniające przes 
kilka godzin nocnych musiała się zgodać na obniżenie płacy z powodu znie- 
sienia tego gatunku pracy. 

Lecz inspektorka angielska, która ten fakt przywodzi, wypowiada zda- 
nie, że wynagrodzenie dodatkowe zbyt drogo się opłacało, bądź zdrowiem, bądź 
często i moralnością robotnic i że skutkiem tego było illuzoryczne. 

Jedyna grupa robotnic, którym zakaz pracy nocnej istotnie szkodę 
przyniósł, to kobiety, trudniące się typografią. Słusznie też skarżą się nie- 
tylko na pracodawcą, lecz i na zażartość mężczyzn, stawiających przed niemi 
nieustannie przeszkody, głównie we Francyi. 

Typografia jest jednym z nielicznych wyższych zawodów dostępnych dla 
kobiety. W tej dziedzinie współzawodniczy kobieta z mężczyzną, który skut- 
kiem tego pragnie ją usunąć. W tym celu drukarze francuscy oświadczyli 
po pierwsze, że miejscem kobiety jest ognisko domowe. Skoro in wykazano 
że typografia jest właśnie zawodem najstosowniejszym dla kobiety, pozbawionej, 
ogniska domowego lub zmuszonej do utrzymywania ogniska, którego ciężary 
zwalił na nią, i nie zawsze dla słusznych powodów, małżcnek, zarzucili, że 
kobieta, trudniąca się typografią pracuje za zniżką i przyczynia się do obni- 
żenia płac. 

Odpowiedziano, że to chwilowy skutek niedoskonałego wykształceniu 
zawodowego, które nawet w typografii czyni z kobiety czasem robotnika dru- 
gorzędnego ; że same kobiety największy mają w tem interes, aby przyczynić 
się do usunięcia takiego stanu rzeczy, Że jnż mają wśród siebie prawdziwie 
zawodowe  robotnice, i Że te właśnie z ochotą przystąpią do syndykatu 
męskiego, że więc nie trzeba się będzie z ich strony obawiać żadnego obni- 
żenia płac. 

Lecz typografowie, którzy pod tym pozorem chcieli usunąć wszelką 
konkurencyę nawet przy niższej płacy, nie przyjęli typografek do swego związku. 

Jeżeli jednak brzydki egoizm męski znalazł sobie ujście w niektórych 
zastosowaniach ustawy to taka częściowa przeszkoda nie może podać w wąt- 
pliwość wielkiego znaczenia i wielkiej użyteczności całego ustawodawstwa. 

Sprawa kobiet, trudniących się typografią, świadczy tylko, Że należy 
poprawić niektóre szczegóły ustawy. 
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Trzeba się ruszać, Żeby przynaglić uchwalenie koniecznych zmian. 

Na tem oczywiście zmiany się nie skończą, albowiem obecnym ustawom 
o pracy kobiet daleko jeszcze do doskonałości. Przedewszystkiem przyznać 
należy rozporządzenie, tyczące się obowiązkowego bezrobocia kobiet ciężar- 
nych i położnie bez zapewnienia odszkodowania. 

W Szwajcaryi, surowy zakaz pracy po 8 godzinie wieczór, obejmujący 
roboty praczek w hotelach a głównie przekupek w mieście, pociągnął za 
sobą niedogodności różne dla publiczności, pracodawców, a czasem i robotnic. 

liecz inspektor, który ten fakt przywodzi, p. Wegmann z Zurychu, za- 
miast żądać zniesienia ustawy powołanej, wnioskuje poprostu, że zakaz ab- 
solutny pracy nocnej kobiet był przesadą, i że trzeba będzie w przy- 
szłości nieco go złagodzić. 

Istotne niedoskonałości obecnych ustaw tłomaczą się niemożnością prze- 
widzenia wszystkiego i rozważenie od pierwszego rzutu. Niedokładności te 
dadzą się zresztą usunąć. 

Ustawodawstwo robocze, mając do czynienia z przedmiotem tak złożo- 
nym i skomplikowanym, jakim jest praca nowoczesna, wymaga współ- 
działania osób bardzo kompetentnych, posiadających dokładną praktyczną 
znajomość warunków każdego przemysłu;” musi być dziełem specyalistów 
mężczyzn i wielu kobiet, które znając dobrze interesa robotnic, mogłyby sta- 
nąć w obronie ich zagrożonych praw. (Dok. n.) 


MARYA RYGIER. 
WALKA Z PROSTYTUCYĄ. 


Do tego samego wniosku dochodzi pan d Aussouville. I słusznie. Nędza 
jest złą doradczynią; a ciemnota, jej nieodstępna towarzyszka, czyni kobietę 
łatwą pastwą pierwszego lepszego oszusta. Najczęściej kobieta bywa wcią- 
gniona do prostytucyi mimowolnie; rzadko zdarza się wypadek, aby ona sama 
obrała sobie świadomie to rzemiosło. A i wtedy jeszcze potrzeba zbiegu oko- 
liczności, żeby po pierwszym kroku fałszywym nastąpiło zupełne zepsucie. 
Kmigracya robotnicza, szerząca sią coraz bardziej, daje znaczny procent ofiar 
uwiedzenia, które, wyjechawszy z kraju uczciwemi dziewczynami, potem, 
wskutek złego przykładu, pokus rozlicznych, niedostatecznego zarobku, braku 
jakiejkolwiek podpory moralnej, zatracają zwolna poczucie uczciwości, zcho- 
dzą niżej i niżej po szczeblach rozpusty, niszcząc zdrowie i siły, aż w koncu 
stają się niezdolnemi do pracy i nie ma dla nich innego wyjścia, jak oddać 
się jawnie prostytucyi. Kobieta, która po długiej i bolesnej walce, po kilka- 
krotnych, rozpaczliwych próbach podniesienia się, po bezsilnem szamotaniu 
sią z losem, upadnie ostatecznie w to bagno, przestaje być sobą i zamienia 
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się w sprzęt jakiś, w rzecz, w „białą niewolnicę", dogorywającą najczęściej 
w szpitalu. 

Ale jest inay jeszcze rodzaj „białych niewolnie*". Te nie walczyły z prze- 
ciwnościami, nie widziały stopniowej, powolnej zatraty swych marzeń, lecz 
gwałtownie, podstępem, jako niewinne dziewczęta, zostały rzucone w objęcia 
rozpusty przez ludzi, którzy je wydarli rodzinnemu ognisku i bogacą się ich 
łzami i hańbą. Ci ludzie, a raczej te sępy w ludzkiem ciele, prowadzą isto- 
tny handel białemi niewolnicami. Handel białeini niewolnicami |! Smutne lecz 
prawdziwe słowo ! Oznacza ono dobrze zorganizowaną szajkę, rozgałęzioną we 
wszystkich krajach, w Europie, w Ameryce i w innych częściach świata, 
gdziekolwiek postała noga białego człowieka, a więc we wszystkiech głównych 
portach Azyi i Afryki, w koloniach i Ł. d. Szajka ta, silna bezczynnością 
rządów i milczeniem opinii publicznej, wkrada się, w osobie swoich ajentów, 
do chałup chłopskich, do poddaszy i do suteryn wielkich miast; wyszukuje 
skwapliwie biedne i nieświadome dziewczęta, kwitnące krasą młodości, a gdy 
upatrzy swą ofiarę, otacza ją gęstą siecią podstępów i namowy. Ogłoszenia, 
zawiadamiające o zyskownych posadach za granicą, występowanie w sztu- 
cznych rolach dobrodzieja lub dobrodziejki, żeby pozyskać ufność ubogiej 
rodziny obarczonej dziećmi, której się obiecuje korzystne miejsce dla jednej 
z córek 1 unosi ją jak swoją; zawiązywanie znajomości z kobietami podró- 
żującemi samoistnie; zwabianie łatwowiernych dziewczyn na przejażdżki inor- 
skie, przedłużające się potem w długie podróże, których celem jest dom pu- 
bliczny w Ameryce; oto ulubione sposoby używane przez tych opryszków 
nowego autoramentu. Ilandel kobietami polega, prócz rzadkich wyjątków, na 
wymianie „towaru* z kraju do kraju. Zapewnia to większe bezpieczeństwo 
naganiaczom, utrudniając poszukiwanie dziewczyny przez osoby interesowane, 
i zadawalnia różne gusta klientów. Każda narodowość ma swoje rynki zbytu, 
gdzie trzyma prym nad innemi. | tak naprzykład, francuski są szczególnie 
poszukiwane w Belgii, we Włoszech, w Algierze, dawniej w 'Lransvalu, wre- 
szcie w Polsce i w Rosyi. Niektóre z nich wiedzą doskonale co ich czeka 
w obcym kraju; inne bywają skłaniane do opuszczenia ojczyzny ponętą do- 
brze płatnego miejsca służącej w Belgii, nauczycielki lub bony w Polsce 
1w Rosyl. Liczba tych ofiar jest znaczną, a nie brak między niemi i czler- 
nastoletnich dziewcząt! Rokrocznie kilkaset Wrancuzek obałamuconych co do 
rzeczywistego celu podróży, przybywa do Iolski i pada pastwą prostytucyl. 
Kmigracya kobiet włoskich dzieli się na dwie kategorye. Prowincye półno- 
cne zasilają rynki europejskie, a mianowicie lrancyq, Niemcy i SzwajcaryQ; 
głównem staraniem ajentów prostytucyi jest skierowanie do swych celów 
zwykłego wychodźctwa robotniczego. I3ardziej podstępnie działają oni w czę- 
ści południowej półwyspu i smutniejszym bez porównania jest los dziewczyn 
uprowadzonych przez nich z Neapolu, z Palermo, z Cerra di Lavoro i t. d. 
a przeznaczonych do Tunisu, do Egiptu i do Ameryki łacińskiej. W stolicy 
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Argentyny jest przeszło 2200 kobiet upadłych, przeważnie Włoszek; są to 
wszystko ofiary spekulantów, mieszkające razem na jednej ulicy. W Buenos 
Ayres i w Rio Janeiro, dzielnice zamieszkałe przez te nieszczęśliwe, otrzy- 
mały od ludu charakterystyczną nazwę dzielnie krwi i płaczu: „Calle sangue 
y lagrima*. Węgry płacą także bolesny haracz prostytucyi amerykańskiej; 
w niektórych miejscowościach Ameryki Południowej Węgierki są tak liczne, 
że weszło tam w zwyczaj określać dziewczyny złego prowadzenia przezwiskiem 
„Iungara'. Państwo Austryacko- Węgierskie dostarcza Włochom duży pro- 
cent nierządnie. W Niemczech „der Midchen-Handel* przybiera coraz wię- 
ksze rozmiary: kobiety niemieckie zaludniają domy publiczne w Rosyi, w Bel- 
gii, w Ilolandyi i w Ameryce. Anglia i Belgia wymieniają się wzajemnie 
żywym towarem. A krajów polskich wywożą według ostatnich obliczeń 10.000 
dziewcząt, przeważnie nieletnich. Żydówki mają wszędzie pierwszeństwo nad 
kobietami rasy aryjskiej. Niemały ich transport przychodzi z Rosyi, zkąd 
wyjeżdżają jako prawowite małżonki w towarzystwie mężów, poczem mąż 
powraca sam z paszportem zaopatrzonym w uwagę: „Żona się rozwiodła. 
Takie indywiduum powtarzające kilkakrotnie podobny wybieg, zarabia ładną 
sumkę, pobierając za każdym razem od trzystu do pięciuset rubli, 

Oto dzięki podstępom tysiące kobiet, różnych narodowości i wyznań, 
w wicku obejmującym 0d szesnastu do dwudziestupięciu lat, są wytrącone 
gwałtownie z drogi uczciwowości i skazane na spędzenie reszty życia w upo- 
dleniu, które psuje ich duszę i ciało. Wszystkie te kobiety, znalazłszy się za 
granicą, bez pieniędzy, bez znajomości języka, zamknięte w domach rozpusty, 
pilnowane na każdym kroku, zniewolone strachem, biciem, głodem, muszą 
wreszcie upaść. Rzadko której z nich uda się uciec z tego piekła łez i hań- 
by; a były i takie zdarzenia, że policya odprowadzała je napowrót do ich 
właściciela, który rościł nad niemi prawa na mocy długów przez nie zacią- 
gnionych, a raczej zręcznie im wmówionych. Cóż powiedzieć o faktach je- 
szcze potworniejszych : o wyrodnych rodzicach sprzedających świadomie swe 
córki za sumą wynoszącą dziesięć rubli; o porywaniu dzieci pięcioletnich, 
umyślnie wychowywanych w zepsuciu i zaprawianych do niej od najwcze- 
śniejszych lat; o fałszowaniu metryki małoletnich, młodziutkich dziewcząt, 
celem nadania im wieku wzmaganego przez prawo ! Zdawałoby sią, że wobec 
tylu danych, stwierdzających istnienienie systematycznego handlu białemi nie- 
wolnicami, rządy powinny były przedsiębrać zgodnie energiczne środki, żeby 
poskromić tych zbrodniarzy którzy ciągną zyski z hańby i z cierpienia 
swych kobiet. Tak sią jednak nie stało. Dopiero prywatna agitacya skio- 
rowała tę sprawą na tor właściwy. 

W 1899 roku, za inicyatywą angielskiego towarzystwa przeciw prosty - 
tucyi, „The National Vigilance Association", zebrał się w Londynie kongres 
międzynarodowy i rozpatrzywszy kwestyę z podwójnego punktu widzenia, 
społecznego i prawnego, uchwalił szereg wniosków, zmierzających ku otocze- 
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niu opieką samotnych dziewcząt i zawieszeniu nad niegodziwemi spekulantami 
ostrza karzącej sprawiedliwości. Prawa, obecnie obowiązujące w tym wzglę- 
dzie, są tak odmienne w każdym państwie, że w wielu razach niepodobna 
pociągnąć do odpowiedzialności zręcznego i śmiałego agenta-kupca, choćby 
schwytanego na gorącym uczynku. Najczęściej jest on cudzoziemcem, a wów- 
czas można go tylko odstawić do granicy. Niektóre rządy zawarły między 
sobą umowę, obowiązując się wydawać sobie wzajemnie poddanych strony 
drugiej, winnych zbrodni obrażającej dobre obyczaje. Ale wypadki, w któ- 
rych ta umowa jest ważną, są zwykle bardzo ograniczone, ponieważ rozcią- 
gają się wyłącznie do małej liczby występków ściśle określonych. Tak na- 
przykład traktat zawarty przez Rosyę z Austrya, Hiszpanią i Włochami, 
wymienia tylko: prostytucyę nieletnich, dokonane przez rodziców lub inno 
osoby występujące w charakterze opiekunów. Podobny traktat istniejący 
między Rosyą a Flolandyą, zajmuje się ogólnie pobudzaniem do rozpusty 
młodzieży obu płci, która nie ukończyła jeszcze szesnastu lat życia. W sa- 
mym zasadniczym poglądzie na naturę występku, prawodawstwa różnych kra- 
jów są w najzupełniejszej niezgodzie. Jedne, jak Belgia i Niemcy twierdzą, 
że uwiedzenie dziewczyny szesnastoletniej, która oddaje się dobrowolnie mę- 
żczyźnie, nie może być uważanem za karygodne. Szwecya zniża nawet wiel 
przyzwolenia do piętnastu lat, a Włochy do dwunastu. W Belgii jednorazowe 
pośredniczenie w nielegalnem pożyciu z małoletnim, nie pociąga za sobą od- 
powiedzialności; dopiero trzy razy powtórzona wina może być karana uwię- 
zieniem, wynoszącym od trzech miesięcy do dwóch lat, jeśli gwałt został 
dokonanym na osobie czternastoletniej; od dwóch lat do pięciu, jeśli był po- 
pełnionym na dziecku nie mającym jeszcze tego wieku. We Francyi znie- 
sławienie kobiety pełnoletniej, za jej zgodą lub wbrew jej woli, nie 
uaraża sprawcę na Żadną karę; jeżeli jednak uciekał się do przymusu albo 
do osznstwa, krzywda może być poszukiwaną drogą sądowy, lecz tylko w swoim 
objawie zewnętrznym, jako czyn gwakbu, podejścia i t. d, a nie w swych 
następstwach. W Anglii skłanianie kobiety do oddaniu się prostytucyi jest 
zawsze karygodnem, nawet gdyby kobieta była stroną przyzwalającą. 

Wobec tylu i tak sprzecznych pojęć o jednej i tej samej sprawie, kon- 
gres londyński przeciw handlowi białemi niewolnicani wyraził życzenie, żeby 
rządy doszły między sobą do porozumienia. W celu stosowania kar możli- 
wie jednakowych za uwiedzenie i uprowadzenie kobiel. przemoca, podstępem, 
nadużyciem władzy i jakimkolwiek ivnym środkiem zniewalającym, jakoteż 
za samowolne vtrzymywanie ich w prostytucyi bez wzylędu na ich opór : 

w celu zgodnego poszukiwania zbrodni we wszystkich krajach, w któ- 
rych była częściowo popełnioną ; 

w celu naznaczenia miejsca, gdzie ma się odbywać sąd i zapobieżenia 
w ten sposób wszelkiin nieporozumieniom; 
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w celu zawarcia traktatów, pozwalających wydać winnych rządowi, do 
którego należy ich karanie. 

Kongres londyński utrwalił swoje istnienie, zamieniając się w między- 
narodowy związek przeciw handlowi białemi niewolnicami, i tworząc we 
wszystkich krajach komitety narodowe, zwalczające prostytucyę na gruncie 
miejscowym. Rola tych komitetów jest w znacznej części zapobiegawczą 
1 idzie w parze z działalnością innego slowarzyszenia międzynarodowego, które 
powstało w Szwajcaryi w 1577r. pod skromną i sympatyczną nazwą: „Union 
internationale des amies de la jeune fille*. "Te „przyjaciółki młodej dzie- 
wczyny* opiekują sią szczególnie kobietami samotnemi, i wysyłają swych 
członków na stacyc kolejowe, ofiarując się z pomocą kobietom przybywają- 
cym do obcego miasta, którym dają schronienie i w miarę potrzeby, wy- 
szukują zajęcie. Towarzystwo to, złożone z pań wyznających religię protes- 
tancką, jest bardzo rozpowszechnione na całym świecie; w samych Włoszech 
liczy czternaście komitetów i 260 członków. Włochy są ważną placówką 
w walce przedsięwziętej z prostytucyą, a mianowicie z handlem białemi nie- 
wolnicami. Dzięki morzu, które je oblewa od wschodu, zachodu i południa, 
służą one za punkt zborny agentów, zdążających z żywym towarem do por- 
tów włoskich, zkąd wysyłają swe ofiary w różne strony, najczęściej do Ame- 
ryki i do Afryki. (renua, Brindisi, Neapol, a także Medyolan, jako miasto 
położone na granicy, są głównymi składami „białych niewolnice", które spę- 
dzają tutaj ostatnie chwile wolności i słodkiego omamienia. Gdyby sią udało 
wyrwać je wtedy ze szponów uwodzicieli, możnaby jeszcze wrócić rodzinie 
i społeczeństwu nie jedną niewinną, lub niezupełnie zepsutą istotę. Polska 
jest szczególnie interesowaną w tej sprawie, bo znaczna część kobiet odpły- 
wających z portów włoskich na bolesną wędrówkę, u której kresu czeka po- 
niżenie, choroba i nędza, są wydarte przemocą lub podstępem z polskich chat 
wieśniaczych, z polskich warsztatów rzemieślniczych. Dziewczyny, wywożone 
rokrocznie z Genui dochodzą do kilku tysięcy, wśród których przewa- 
żają liczebnie Rosyanki i Polki, z małą domieszką Węgierek i Francuzek. 
W tymże mieście istnieją dwa hotele, służące za tymczasowy pobyt dla tych 
nieszczęśliwych, oczekujących wezwania, żeby podążyć naprzeciw nieznanemu 
losowi, uśmiechającemu się zdala pod ułudną postacią uczciwego i zyskownego 
zarobku, a kryjącemu tak straszna przepaść wyslępku i hańby! 

Włochy, zajęte w pierwszych dziesięcioleciach swej niepodległości go- 
spodark:, wewnętrzną i wytężoną pracą nad podniesieniem swego znaczenia 
ekomicznego, nie miały zrazu czasu ani ochoty zwracać uwagą na kwestyę 
ogólno-ludzką, a w dodatku tak złożoną i trudną, jaką jest handel białemi 
nicwolnicami. Na kongresie londyńskin w 1899 roku Włochy nie były re- 
prezentowane. Ale już w 1901 obradowało w Rzymie pierwsze zebranie na- 
rodowego towarzystwa „contro la tratto delle bianche*, pod przewodnictwem 
profesora Luiggi Luzzatti, posła do parlamentu. Od tej chwili postępy były 
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szybkie i na następnych kongresach odbytych w Amsterdamie i we Frank- 
furcie, Włochy mogły się poszczycić owocami swych usiłowań. Miejscowe 
komitety zawiązały się w Rzymie, Medyolanie, Genui i Neapolu. Odezwy, 
ostrzegające 0 nicbezpieczenstwach grożących młodym i niedoświadezonym 
dziewczynom, zostały rozesłane do wszystkich burmistrzów i wójtów gumin- 
nych, z prośba o ich rozpowszechnienie. (łenueński komitet otworzył przy- 
tułek, gdzie bywają przygarniane kobiety, zwykle cudzoziewki, które zdołano 
odwieść od wyjazdu, wyjawiając im rzeczywiste zamiary naganiaczy. Najczyn- 
niejszą akcyę rozwinął dotąd komitet medyolański, w którym uczestniczy 
sławna poetka włoska Ada Negri. Medyolan, miasto duże i przemysłowe, 
wielkie środowisko proletaryatu włoskiego, jest natchnione duchem postępu; 
żywioły radykalne wszelkich odcieni s: tam większością. 

Medyolanki nie zadawalniają się pochlebneni przymiotnikami „aniołów* 
i „kapłanek ogniska domowego*, lecz dzielnie i śmiało występują przy 
boku swych braci i towarzyszy, w wytrwułej walce o prawa robotników 
w ogólności, a o prawa kobiety w szczególności. Grupa takich femini- 
stek, o zapatrywaniach społeczno-demokratycznych, zjednoczyła się w zwią- 
zek „Unione fenminile". Sekretarka tego związku, pani Lrsilia Majno bżron- 
zini, żona posła, redaktorka miesięcznika feministycznego „Unione femminile" 
została wybraną na prezydenikę medyolańskiego komitetu przeciw handlowi 
białemi niewolnicami. Jej to zawdzięcza ten komitet swój pomyślny i prędki 
rozwój. Za jej staraniem powstało w Medyolanie wzorowe schronisko, przyj- 
mujące natychmiast, bez wstępnych formalności. dziewczęta upadłe, lub tylko 
narażone na uwiodzenie. Przytułek ten jest nazwany „Asilo Mariuccia*, od 
imienia młodziutkiej córki państwa Majno, zgasłej w trzynastym roku życia, 
która umierając, do rodziców zrozpaczonych i płaczących zaniosła rozrze- 
wniającą prośbę o opiekę dla opuszczonych i zbłąkanych swych rówieśniczek. 
W miesięczniku „Unione femninile* wychodzi stale odcinek poświęcony pro- 
pagandzie przeciw prostylucyi. Oprócz tego medyolański komitet urządził 
w tcatrze della Scala publiczny odczyt o handlu białomi niewolnicami, 
i wydał ilustrowane pismo pod tytułen „ŚScehiave bianche*, 2 artykułami 
i poezyami Ady Negri, Krsiljij Majno, Lino Ferriani, Ettore Soeci, Rina Pier- 
ageli Faccio i Ł d. 

Na całym świecie wre teraz walka o nowe, lepsze prawa dla ludu, dla 
kobiety, dla wszystkich uciśnionych i słabych. Sumienie małej garstki szla- 
chetnych z jednej strony, z drugiej głos bólu tysiecy i milionów uciemiężo- 
nych wołają o reformy, o rychłą i grunlowną zmianę obecnego stanu rzeczy. 
Feminizm jest jedną z tych sił rwących naprzód, ku postępowi. Ale kobiety, 
pragnące szczerze wyzwolenia, pragnące być dopuszczonemi do górnych i upa- 
jających rozkoszy nauki, sztuki, do życia wreszcie, w jego przeróżnych objawach 
dostępnych teraz tylko mężczyźnie, nie powinny zapominać, że dla ich wła- 
snego dobra, dla utrwalenia ich zwycieztwa, dwa warunki są niezbędne: po- 
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lepszenie losu robotnie zrównaniem ich płacy z męską, i opieka nad samo- 
tnemi lub opuszczonomi dziewczętuni, które tak łatwo stają się pastwą i igia- 
szką mężczyzny ! i 


WACŁAW WOLSKI | 
LUNATYK 
POSĄG. 


Tadeuszowi Micińskienu poświęca płunetnik. 


„.Przez czarownio barwione baśniowe wilraże 
Bladozłotych promieni kolumna widmowa 
Hebanowe połyski z kryształu ścian snowa... 
Łoże z czarnych brylantów lśni w złotej tyjarze... 


Połyskliwa, z czarnego kryształu alkowa, 
Rznięta w wizye, o jakich nie śnili rzeźbiarze... 
W złotogłowiu zgubiona jak perla w  puharze, 
Uśpionego mahatmy cherubia lśni głowa... 


Jak święty dąb zwalony, lśni postać brunana 
W śnie kamiennym bez ruchu dostojna i dumna, 
Klejnotani skrzącemi tęczowo zasłana, 


W których igra księżyca widmowa kolumna... 
Gicho, lekko muskają złociste promienie 
Twarz sfinksową 1 włosów miedziane pierścienie... 


„„Księżyc, pająk z brylantu o przędzy świetlanej, 
Wyrzeżbione z czarnego kryształu sklepienie 
Chłodnym czarem przetopił w błękitne marzenie, 
Obłękitnił widnowe kolumny i ściany... 


Czarne, lśniące, przeżrocze posadzki kamienie 
Zbłękitniwszy, w lód zaklął, w baśniowy sen szklany, 
Brylantowy tron czarny, potopem zalany 
Kolorowych klejnotów -- w marzenne złudzenie... 


| unimbi błękitnie ciemne lice senne, 
Uśmiechnięte lodowo i chłodnie sperlone, 
Pukle ciemno miedziane, błyszczące, marzenne, 


Rzęsy długie, kobiece dostojnie spuszczone, 
Jak mchy rdzawe, lające źródliska bezdenne, 
Ciemne ręce na piersiach, boleśnie skurczone... 
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„Duch spiącego w konwulsyach męczarni się pręży, 
Wyczerpany w omdlenie letargu zapada... 


W nogach łoża lśni widmo z fosforu, śmierć blada, 
Która z pchnięciem stanowczem nieludzko mitręży... 


Gdyby kropla błękitna, miesiąca lampada 
Świetlanemi smugami marzennie sią wstęży... 
Czarną grota z kryształu kopułą swą cięży 
Nad katuszą snu tego, co sfinksa twarz bada... 


W szumie ciszy śmiertelnej wieczyste Milczenie 
Przez błękitność marzenną na łodzi mknie złotej... 
lśniących pukli mahatmy miedziane pierścienie, 


(Gdyby nimbus męczeński, jak uśmiech tęsknoty, 
Płoną blado widinowo.. Zaświata krainy 
Na kamiennem obliczu snadź refleks lśni siny... 


NARADA 


„. Złota szata mahatiny brylantów ulewą 

Przy sennych jego ruchach sfinksowo połyska 
W tajemniczych refleksach świętego ogniska, 
Na którem płonie wonne sandałowe drzewo... 


W otchłań grobu prowadzi katakumba śliska... 

Lóśni na schodach wilgotnych, onszałych kamiennych 
Spiący posąg, schodzący w głąb tajni bezdennych, 
/ których Prawda, jak gejzer słoneczny wytryska... 


„„Śród potężnych filarów zapadłych podziemi 
Matka czasu straszliwa palcuni zaschłemi 
Ziarna zgasłych księżyców różańca przesuwa... 
Mag podchodzi i szepcze Jej o czemś zostrożna 


Ona mówi: „Im tego powiedzieć nie można”... 
| oczani w kamieniu pioruny wykuwa .. 
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0 DOKTRYNERACH. *) 


(„PAŁUBA”) 


* * 


xk 
„Najtrudniejsze miejsce w całoj „Pałubie*, 


czytumy na str. 490., to pojęcie komedyi 
charaktoru. Pojęcie to tworzę jako tymcza- 
sowy schowek na dość różnorodne objawy» 
których powstawanie nie całkiom mi jost 
jasne”. Nasz autor jest genealogiem. — 
(Należy zauważyć, że idzie tu Strumieńskiemu 
o utrzymanie się przy opinii, o utrwalonie 
powziętej o nim opińii, jakoby np. był czło- 
wiekiem tajemniczym. Bądzie więc sturannie 
powtarzał tecsame akty, więc postępował, 
myślał i czuł, akty, które sią do wytworze- 
nia tej opinii i w nim samym i w drugich 
przyczyniły). Ową komedyę charakteru 
przeprowadza Strumieński. autor mu to wy- 
knzuje, zaznacza, że swojemu bohaterowi 
nie wierzy, że to wprawdzie może nie oka- 
zywać się wszystkim innym, że jednuk istnicje. 
Głównym tematem ma tu być egoizm in- 
tellektualny. W ten sposób jesteśmy już 
duleko od „rzeczywistości*, jesteśmy w dzie- 
dzinie uogólnień, które su pułapką dla umy- 
słu ludzkiopo, od dawna skłonnego do an- 
tropomorńzmu Mowa tu o pochodzeniu. 
Mumy przed sobą Strunieńskiego, który 
takie lub inno ma „pojęcie o miłości", Py- 
tanio Oczywiście, czy nie wierzy, bez 
względu na to, czy ono istnieje. Autor 
wykazuje mu,:że on chce wierzyć, postana- 
wia wierzyć. Może zresztą postanowił już 
przed wiekami Następuje pogoń za pocho- 
dzeniem tego pojęcia, Wszelkie szukanie po- 
chodzenia faktn, to przedewszysikiem od- 
dalunie się od tego faktu, w pogoni za 
początkiem można tyfko znaleźć innne 
fakty, nusz autor znajduje nazwę tegosamego 
faktu na sposób teologów. Egoizm intelle- 
ktualny, to „nazwanie rzeczy po imioniu*, 
to „prawda, czyli poprostu przesada. Kgo- 
Iżmu nieina, sę akty ludzkie obojętne Autor 


m 


w 


(0. 1).) 


nie wiąże zresztą z tem pojęciem Żadnego 
znaczenia. 

Rozumieć będziemy przez komedyę cha- 
rukteru wszelkie zacieśnienie, zasklepienie 
sią w pewnych dziedzinach (zawody, tem- 
peramenty, typy, kasty i t. d.) zamknięcie 
drogi dla innej dziedziny prócz tej, którą 
za własną uznano czy u jednostek czy 
u całych narodów. Spruwy te dzicją sią 
mechanicznie i są ciągle, niecodwołulnie, nie 
mają ani początku ani końca Szukać ich 
początku, to teologia, lub też zakreślunie 
granic nieskończonym relacyom, uż do uto- 
mów. ludzie tacy, nie wiedząc tedy o niczem, 
mówią często: „jestto obce mojej nuturze* 
— gest spotykuny zarówno u ludzi ciasnych 
jak szerokich, to jedno. Na tej podstawie 
budują obowiązek zaniechania i obowiązek 
czynienia. Niedaleko stąd do powstania 
w umyśle pojęcia „idei* powinności z obu 
stron jasno określonego. Na najdalszych 
krańcach ukazuje się to juko sarmatyzm 
i francuwczyzuw w XVIII. w., jeko szowi- 
nizm i kosmopolityzm dzisiaj. Jostto za- 
kreślanie granic z jednej, rozszerzanie ich 
z drugiej strony w nieskończoność. Wolności 
w tem nienawcule, to widoczna, o ile nie dzieje 
się mechanicznie. Obie sprawy można ująć 
w jedną i określić jako doktrynerstwo, 
wktóre popada zarówno umysł szeroki jak 
ciasuy, gdy zakreśla granice lub je usuwa 
w imię swej szorokości lub ciasnoty. W opi- 
sach podróży można napotkać często mu 
uogóluienia zbyt spieszne, które czasem są 


błędne, czasem prawdziwe: nieartyslyczne. 
P. Irzykowski przywodzi zabawny przykład 


ryczałtowego przeciwstawiania się rozmaitych 
narodowości: o „teoretyku” Niemcu i o Po- 


„Jaku, który rządzi się „ezuciem*.| Pojęcia Ło, 


*|jako fukty dokonano kieruja działaniem lu- 
dzkien (więc i Strumieńskiego) i wywołują 


"« 


x) P. Karol Irzykowski prosi nas O zamioszczonie następującej notatki („juko odsyłacz do tytułuć): 
„Uważnn za właściwo już toraz uprzodzid czytelników i ewentualnych cksploatatorów artykułu p. Lacka, 


%6 zamieszczę w „Nowom Słowio" odjowiedy na ów urtykuł, 


Karol Trzykowasl:e 
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inne fakty, także, niestety, dokonane (innych 
niema). Fałszywe? Być może. — Oczywiście 
niema żadnego powodu, dla któregoby ja- 
kakolwiek istota miała mieć drogę zngro- 
dzoną do wytworzenia, raczej posiadania 
wszystkich właściwości (które występują 
jako typy). Jakoż każdy naród posiada 
wszystkie odmiany człowieka : pod tym 
względem niema żadnej między narodami 
i ludźmi granicy. Nic nie jest obce „mojej* 
naturze, wszystko może być jej naturalną 
własnością i pokarmem. Różnica w tem, co 
nazywa się kulturą, a co w „Pałubie" nosi 
miano życia następczego. Innego życia oczy- 
wiście niema. „Błędy występują tu jako 
fakta*. (str. 391.) W stosunku do jakich 
pruwd są to błędy, nie wiadomo. Wobec 
stanowczo fatalnego i powszechnego bruku 
logiki w rzeczach ludzkich trudno, cho- 
ciażby na podstuwie naukowej, twierdzić, ja- 
koby życie jednego człowieku było błędne, 
drugiego prawdziwe: jest inne. 'Vukie rozu- 
mowanie łączy się niezawodnie z niemożno- 
ścią uchwycenia spruw 1 zdarzeń równocze- 
snych. Owo życie następcze, to cuły system 
odzrodzeń, które o wyjątkowości i odręlbnści 


stanowią. Są to obowiązki powstułe z zacie- ' 


śnienia (lnb rozszerzenia), które polega na 
tem, że człowiek, poznawszy swoją naturą 
(rzecz niemożliwa) nie ma innej drogi nad 
powtarzanie dawnych uletów.|Człowiek prosty 
powtarza je mimo woli, u takiego też czło- 
wieka o doktrynerstwie nicna mowy, Do- 
ktrynerzy zaś zacieśniują się lub rozszerzają 
po takcie dokonanym, po błędzie dokona- 
nym. Mo ludzie, którzy ciągle się „popra- 
wiają*, albowiem do panowania nad sobą 
dojść trudno, ciągle się cofują lub przychy= 
lają. —— W ten sposób okazać się może, że 
historys uważana za nauczycielkę, ogranicza 
ilość aktów narodu lub jednostki, Naród, 
jednostka, korzystająca z doświadczenia prze- 
szłości lub nie, zarówno się zacieśnia, truci 
prostotę. Przypadek jest mistrzem jedynym. 
Prostota, być może, nic wzbogaci fo nowym 
'uktem, lecz i wolności mu nie odbiera. 
W tych sprawach wszystko jest fałszywe, 
skoro 8ię raz „niewinność* utraciło. (Czy 
1 to nawet możliwe?, Komedya charnkteru 
będzie zatem wszędzie, gdzie nastąpi wa- 


hanie, gdzie człowiek „przystąpi* do dzia- 
łania, gdzie działać będzie (czuć, myśleć, 
i t. d. == działanie) dla „idei* lub prze- 
ciw „idei” np. także dla tego, żeby się 
okazać człowiekiem, działającym w imiq 
„idei”. Będzie to charakter doktrynerski, 
to, co czasem nosi miano samowiedzy. Nic 
łatwiejszego więc nad odkrycie w postępo- 
waniu prostem, (naukowo) mechanicznem, 
komedyi charakteru. Na sposób autora „Pa- 
łuby*, który formułuje za swego bohatera 
owe mechaniczne powiązania, można się jąć 
formułowania zau kwiaty i drzewa owego 
również życia pierwotnego, które zdąża 
do życia nastęnczego. Antropomorfizm. 
Strumieński tedy działa, autor podaje po- 
budki, przyczyny lub inne nazwy. Przykład 
weźmiemy, o ile możności szematyczny: 
Strumieński kochał swoją pierwszą żonę 
Angelikę; przy drugiej żonie Oli, Strumioń- 
ski pamięta jeszcze o zmarłej. Możliwą jest 
rzeczą, ż6 pamięta, lub, że pamięta z obo- 
wiązku, juki wypływa z pojęcia wierności, 
związanego z pojęciem miłości. W imię tej 
wierności stara sią przedłużyć trwanie uczuć, 
które są przelotne. Autor mu wykazuje, że 
dziła dla „idei*, lub przeciw „idei*, 
gdy dochodzi do wniosku, że wierność nie 
jest obowiązkiem. Jak powiedziano, to jest 
możliwe, lecz to zbyt ogólne, owe bowiem 
motywy możnu przenieść w dalekie dzie- 
dziny wychowania, otoczenia, dogmatu itd. 
Powtóre następstwo faktów, tem bardziej 
ich zależność ustalić tu trudno: który jest 
przyczyną, który skutkiem, niewiadomo. 
Vukty lożą obok siebie niczem niczwiązane. 
łączy je umysł ludzki, wioć język, więc 
poczya, przod którą niema ucieczki. Nauka 
nio źna pojęciu „przyczyny”, zna tylko fa kty i, 
Przez naukę rozumiem tu oczywiście tó,! 
co jest, rzeczywistość. PL. Irzykowski ma 
swoje pewniki: pewne słowa (miłość, ideał 
it. d.) mają moc oddziaływania na ludzi 
liccz wszak tylko u niektórych ludzi padają 
na „gtnt urodzajny*. Wzajemne oddziuły- 
wanie słów i uczuć jest tajemnicą. Oba 
akty Strumieńskiego można zamknąć w tem: 
Strumieński działa ze wzylędu na opinię 
obojętna, czy ta opinia istnieje czy nie 
Nic działa swobodnie, tak nas zapewnia 
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autor, Do odrzucenia tej opinii Strumieński 
nie dochodzi, dochodzi sam autor i głosi 
wolność zupełną, która jest, niestety, nową 
jeno opinią, Ze względu na nią (działający 
na każdym kroku będzie się wahał, lub też 
cofał kroki uczynione, dokonane, zapóżno 
dostrzeżone, nicodwołalne, ponieważ każde 
działanie okaże się grzechem wobec wol- 
ności, która granic nio zna. Tak wkrótce 
dlojdziemy do bezimienności. 


K omedyę charakteru można odnaleść wszę- 


dzie, Gdziekolwiek powtarzać się będą akty, 
podejrzenie się zbudzi, że to komedya Z je- 
dnego możliwego wypadku /Strumieński, co 
do którego zresztą są wątpliwości) p. Irzy- 
kowski zrobił nazwę ogólną, albowiem w 
pochodzie za początkiem faktów, oddala się 
od Strumieńskicgo i wcłodzi na pole uogól- 
nień: Hamlet również przeprowadza kome 
dyę charakteru. Hamlet poznał istotę swą 
wshawą it waha się dla „idei* z obowiązku. 
Ilamlet tymczasem nie waha się nigdy (żeby 
się wahać), idzie za przypadkiem, który jest 
jedynym mistrzem ludzi wolnych. Że ludzie 
ci wykonywują akty podobne (Ilamlet się 
waha) to nie od nich zależy Może od hi- 
storyi. Hamletu możnaby postawić obok 
Lelewelu, którego również o komedyc po- 
sądzano. Są to ludzie, którzy poznają od- 
razu drugą stronę madalu, dla których za- 
niechanie lub czynienie równą wobec losu 
ma wagę, dln których jedyną rzeczywisto- 
ścią, to wybuch entuzyazmu, który wszystko 
ogarnia. Sprawy odbędą się, jak odbyć siq 
muszą. Hamlet nie działa ze względu na 
opinię swoją, ani Lelewel. 

Komedya charukteru polegać może na 
stwierdzaniu jednolitości w przeszłych po- 
stępkach, które tej jednolitości w czasio 
trwania nie wykazują. To znaczy, można 
używać metody historycznej i dramatycznej. 
„W historyi jak w naturze, powiada Mo- 
chnacki, niemal wszystko dziać się zwykło 
na pozór bez planu, lecz w tem, co już 
przyszło do skutku, ledwo nie zawsze można 
dostrzedz plain ogółny, systema". Mochnacki 
określa w ten sposób skłonność umysłu lud- 
zkiogo. nie (podaje tego za prawdę. Stwier- 
dza jeno fakt, że tuk się dzieje. Uznane za 
prawdę, staje sią antropomorfizmem. [Do 


pewnych stanów, ugrupowań architektoni- 
cznych dorabia się dążenie: one były wła- 
śnie tego dążenia celem. Do kwiatów, do 
drzew, do ludzi zdąża natura, chociaż tego 
nie widać, Człowiek zdąża do idei, do ide- 
ału. Jestto pojmowanie historyczne natury, 
wprowadza pojęcie czasu, następstwa, gdzie 
tego następstwa niema prawdopodobnie. P. 
Irzykowski zarzuca teź metodę historyczną, 
lecz posługuje się nią wszędzie, gdzie idzie 
o genezę faktów: odkrył Życie pierwotne 
i życie następcze. Zaduł sobie pytanie: w jaki 
sposób powstało u Strunieńskiego pojęcie 
miłości. Że Strumieńskiego przeniósł to na 
wszystkich i wreszcie na naturę. Poszło. 
to u naszego autora ze zbyt spiesznego sto- 
sowania uogólnień naukowych i rezultatów 
do „życia”*. Stosować coś |koniecznie trzeba: 
formę do treści, treść do formy, słowa mają 
przystawać do „odnośnej* rzeczywistości, 
jak gdyby same były niczem, nie istniały 
wcule. I)laczego zaś rzecz jedna ma istnieć 
dwa rnzy na świecie — niewiadomo. Słowa 
„odpowiadają* rzeczywistości umysłowej, 
charakteryzują człowieka, jalk każdy inny 
akt, Łona) 

„Jeżeli mówię o planach, programach, ko- 
medynch, fintach Strumieńskiego.., to by- 
najmniej nie w tym sensie, żebym go chciał 
przedstawić jako człowicka wyrafinowanego 
np. jak o takiego gracza-psychologa jak „U- 
czeń” Bourget'a, działającego z zimnem ob- 
rachowaniem celu i środków. Owszem to, 
co w analizie przedstawia się jako bardzo 
skomplikowane, tosamo obserwowane na po- 
wierzchni życia, wydawałoby się zupełnie 
prostem, szybkiem i naturalnem. Podobnie 
jak nasze ciało odczuwany jako jednolita 
masę, anatom zaś i lekarz wykazują w niem 
różne zawiłości” (str. 461). Uwaga ta była 
niemal zbyteczna, istotnie Strumieńskicyo 
w powieści wcale niema. '[o zupełnie kto 
inny, to ideał, to dążność, Strumieński kie- 
dyś.., będzie. A raczej musi już być, skoro 
go zdołano opisać. Jestto mięszanina dwóch 
ludzi (ideału i rzeczywistości:) dwóch 
zbiorowisk zczepionych nieorganicznie. Ży- 
cie innego człowieka przeniesiono na Stru- 
mieńskicgo, który żyje swojem życiem 
własnem. Zbiory czy kompleksy A, B, 
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C... czyli życie „zewnętrzae*, przycze- 
piono do zbioru a, f, y... czyli życia „we- 
wnętrznego”, — „Umysłowość ludzka prze 
do tego, że „,poetą' stać się musi każdy 
człowie«, to jest bowiem przejściowa forma 
życia, to jest inżynierya psychologiczna, 
architektura dla kompleksu a, f, Y... 

„.. Myśl jest o wiele ważniejsza niż czyny, 
których repertuar jest tylu przymusami o- 
graniczony, i których ostatecznym celem 
jest zwykle pewien stan myśli* (str, 486). 
Otóż i cel i cały, futulny, bieg doktrynerski 
skierowany ku przyszłości, której... niema, 
„Kompleks a, f, y...* to owo 2ycie pier- 
wotne, którego dalekiem echem jest po- 
wierzchnia, owa dawna powierzchnia, któru 
nie ma znaczenia sama, lecz przez głębią, 
która w sobie kryje. (ies. 'udzki jest obo» 
jętny, znaczenie jego waa:+ Lecz to jest 
właśnie poezya, domysł ustrukcya, po- 
dejrzenie, widzenie rzecz: niewidzialnych. 
Przywiedzione zdania bu + wątpliwości, 
należy je zestawić zinnermu, wktórych autor 
wypowiadu prawdę niezbitu, że umysł ludzki 
o tyle tylko postrzega rzeczywistość, o ile 
przyjmuje ją na sposób zwia ciadła. Irzebaby 
jeszcze dodać jeno: nie zatrzymując ani 
śladu. Otóż zwierciadło do owych „głębi* 
nie dociera, zachowuje się wobec nich w 
sposób nie do przebaczenia obojętny, od- 
bija jeno ruchy, gesty, więc wyraz twarzy 
itd. U Jana Lama, może nie tak dalekiego 
od p. Irzykowskiego czytamy: ,„...są rzeczy, 
których opowiedzieć 1 wytłomaczyć komu 
drugiemu nie można. Są to wrażenia, jakie 
sprawiają np. ruchy pewne, wyraz twarzy 
i głosu*, („Idealiści*). Jun Lam daleko był 
od spraw, które zajmują p. Irzykowskiego, 
ale był bardzo blizko inimo wiedzą. P'sy- 
chologowie zajmują się właśnie opisaniem 
tego wrażoniu, a nie pokazują owego ruchu, 
gestu itd. Nie mują stylu bardzo często. 
„Myśl jest ważniejsza od czynu” — do- 
tychczas nie zdołano dopatrzeć się stanowczej 
różnicy niędzy tymi dwoma kierunkami 
działań ludzkich — i „czyn: ma zu cel pe- 
wien stun myśli”, slcąd nagle ten spoczynek, 
ten zastój Oto zdawałoby się, że teologia 
odżyła. Naukowość takiego orzeczeniu dziw- 
uie jest wątpliwa. Znajdziemy ich więcej: For- 


my przejściowe życia, poezya jest naczyniem, 
formą przejściową dla dażeń ludzkich”, 
Dążenia, do czego? Niema bowiem form 
przejściowych” żadnych, każda forma jest 0s- 
tuteczna w sobie, każdy umysł ludzki jest 
ostateczny w sobie. Wszystkie kształty są 
obok siebie w nieruchomości ciągłej i w do- 
skonałości swej własnej, ostatecznej Oddzia- 
ływanie wzajemne usuwa  symetryczność, 
toteż w słowach symetryi niema, samą swoją 
istoty wyrażają relacyę, stosunek. Nic nie 
ginie, wszystko przemija. Wszystko jest 
prowizoryczne 1 ostateczne. Zarówno w li- 
teraturze jak w innych dziedzinach życia, 
Rozwój w ten sposób pojęty dziwnie brzmi 
u p. Irzykowskiego, który swą książką do- 
w;ódł, że ogarnął rozległe dziedziny. Rozwój 
jest pojęciem może przestrzennem? Czasu 
w żadnym razie nie zna. Nietzsche, który 
wyszedł z nauki, zapomniał, że nauka nie 
zna pojęcia Czasu, na którym jednak oparł 
swoją doktrynę. 4 takiego właśnie pojęcia 
rozwoju rodzą się wszelkie dążenia, przejścia 
it. d. Ganić ich nie można, ani usuwać. 
ani błędem nazywać, sy właśnie ludzkie 
Należy je stwierdzić jako fakty. Nietzsche 
czuł jednak niedostatek takiego pojmowania, 
nie mógł bowiem pogodzić czasu z odwie- 
czną nieruchomością zdarzeń i światów 
którą prawdopodobnie widział, Wymyślił 
więc „wiekuisty powrót tychsamych spruw*, 
który może oznacza, że wszystko jest nie- 
zmiennie, obok siebie, na rozległym, równym 
planie. (Por. o tem fragment o Nietzschem 
w „Młodości z r. 1900). 

Jeden z pisarzy francuskich, Rćmy de Go- 
urmont w ten sposób rozumuje: „Zwierzęta 
znalazły; człowiek szuka. Gdyby znaluzł 
dobro, uległby tejsumej, co zwierzę mecha- 
nizacyi, nie miałby rozległych potrzeb, ró- 
Żnorodnych pragnień. Nic się nie urzeczy- 
wistnia z planów, z ideałów, bo gdyby 
człowiek znaluzł dobro, szedłby na nie wprost 
jak zwierzę na pokarm*, (Mercure de France. 
XI. 1902). Tu już ewolucya pojęta nieco 
odmienniej, odsunięto bowiem kres w nie- 
skończoność, przewidziano  mecliunizacyę 
przez historyczną unalogię. Lecz to wido- 
czna sprzeczność. Awierzęta znalazły, więc 
szukały, więc coś się jednak zrealizowało, 
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zwierzęta doszły do swego ideału, były 
dawniej formą przejściową. (Może zresztą 
nie są mechanizmem ?) Czlowiek zreszta 
również znalazł:... swoje szukanie, które 
wykonywa równie mechanicznie, jeżeli już 
prawdą ma być, że szuka, Szukać, znajdować. 
Można tylko znajdować. Szukać nie można 
(dla znajdowania) znaczyłoby to, źe czegoś 
niemu, że jakiejś formy braknie na świecie, 
że jest stan spoczynku, zastoju. Wszystkie 
formy są uiezmiennie. Przedmiot, rodzaj 
pokarmu popsuł i tutuj tok myśl: Jedni 
ludzie z jednego szukania przechodzą w dru- 
gie, drudzy z jednego wynalazku w drugi. 
Mo wszystko razem nuzywa się poprostu 
żyć. Trzeba żyć. P. lićtmy de (Gournont 
miał powiedzieć, że człowiek także znalazł ? 
lecz, że o tem nie wie (nauka!) Stąd nie- 
logiczne, więc tragiczne dążenia ludzkie, 
które są wiekuiste. Dlatego też każda spra- 
wa, w ostatniej instancyi nie musi być, jak 
chce p. J., naukową: jest ludzką. 1 nuuka, 
<w szeregu tych dążeń ma swoje miejsce. 
Prof. Windakiewicz z Krakowa zauważył 
w historyi literatury ciekawe zjawisko. Wy- 
tłómaczył je, co prawda, nową zagadką, 
przeskokiem. Lecz spostrzeżenie to ważne 
i zajmujące: „W historyi polskich misteryów 
zastunuwia to, że u nas równocześnie istnie- 
ją cykliczne przedstawienia obok jednodnió- 
wek; a obok tych znowu owe drobniutkie 
sztuczki, które w ewolucyi teatru zagrani- 
czuego zajmują takie stanowisko, jukie naj- 
niższe organizmy obok najwyższych. Pa- 
trząc na nasze dawne kodeksa teatralne, 
spostrzega się ze zdziwieniem te rudy- 
menturne formy obok utworów, które 
już kresu cewolucyi dobiegły. Ale w litera- 
turze polskiej, zwłuszczu XVI. w., prząskoki 
takie nie są nienaturalne. U nus proces 
komasucyi drobnych oficyów musiał się od- 
być ruptownie tuk, że jeszcze o formach 
duwniejszych nie zapomniano, ohoć sią już 08- 
tutoczneukazałyć. (Teatr ludowy w da. 
wnej Polsce. 108i109). Spostrzeżenie, 
jak widuć, zajmujące. (Grzechy a1nłodości 
i cnoty starości spoczywują obok siebie 
w stałej, ostatecznej swej nieruchomości 
i doskonałości. O przyszłości, o dążeniąch 
mówią wiele doktrynerzy, to ich dzieło. 


Mając zumknięty bieg na ziemi, człowiek 
jest ostatnim i ostutecznym i chwyta, co 
może, i ma się dzieła. Carpe diem jest do- 
brą.. zasadą, w kim ona jest, znowu nie 
jako doktrynu, którą urzeczywistniać należy. 
I oto doszliśny do pewników, do ostate- 
czności, których ustanawiać nie można, które 
przeczą tamtym dążeniom. Jecz pozornie, 
ulbowiem każda forma jest ostateczna w 
sobie, więc dążenie. jest wiekuiste, samo dla 
siabie, nie dla wszystkich. 

Historycznemu pojmowaniu nie można się 
dziwić, umysł ludzki najskłouniejszy właśnie 
do niego. Uczony niemiecki Wundt wnio- 
skujo, że co widać na powierzchni, to już 
rezuliat pracy dokonanej. Anowu mamy 
stan spoczynku dziwny u uczonego. Lecz 
z czego skłuda się owu praca i kiedy się 
odbyła? Wszak odbywa się chybu ciągle. 
Niemu wszak granic kombinowaniu się tych 
rezultatów tuk, że w końcu otrzymuje się 
nowe rczultuty, nową grupę urchitektoni- 
czną, której głę!.ią jest dawna powierzchnia. 
Nuuka, poezya, pewniki, przypuszczenia, l. 
Irzykowski wszystko odrzucił, naukę i my- 
ślenie zatrzymał. Dluczego myślenie ma być 
postulutem? Poznanie prawdy usunie „prze- 
paści psychiczne, jukie między ludźmi istnie- 
ją". Zmowu usuwać; fuktów usuwać nie 
można, możo nie trzeba i nie wolno? Wolno: 
Żądza usuwania jest także fuktem życia, więc 
jest konieczna, chociaż bezskuteczna. 

Do czego jednak zmierzamy: zajmuje nus 
sztuku: pisarz, który chce ukazywać procesy 
wewnętrzne”, psychologiczne, opisuje je „ze- 
wnętrznie*, opisuje sposób w jaki ludzie się 
ruszają. A do tego służą słowa — czusem 
zwietrzałe słowu, któro skutkiem stosunków 
osób, zdarzeń, słów nabierają nowego zna- 
czenia. Czy np. zauwużono, jaka jest różnica 
między „tęsknisz" ? barliarki a „tęsknię* 
młodzieńca ? („ Wyzwolenie” I). Wyspiański 
jednem słowem określił całego człowiek! 
p. Irzykowski zbija Strumieńskiego i je- 
mu podobnych literatów na licznych stroni- 
each, ich, którzy są nieodłączną, powiedzmy, 
dekoratywną osłoną „lipoki" — poza który 
epoka sama taić się i żyć może. Są oni 
właśnie architekturą dla owego kompleksu 
wewnętrznego, którym żyją inni (tzn. ów 
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kompleks jestjuż architekturą), wszyscy 
w sposób ostateczny, nieprzejściowy. Źwal- 
czać ich ? Usuwać? Są konieczni jak wszyscy 
inni. P. Irzykowski zurzuca im (Strumień- 
skim i innym -— Strumieński jest symbolem ? 
Jylko?), że biorą na seryo to, z czego on 
się śinieje. (Swój śmiech czy bierze na 
seryo ?). Itobią, co „ich jest", | tu wyłania 
się dziwny stosunek autora dlo bohatera. 
/iarzuca mu np. żo jego miłość nio ma pod- 
stiuw rzeczywistych, więc... jest wynikiem 
imaginacyi mimo, że sam Str. w nią wierzy. 

Autor mu niewierzy, krytykuje jego, wiarę 
niedaje mu wolności, chociaż platonicznie cza- 
sem twierdzi, że „staje po jego stronie, 
(to właśnie niewola), jak gdyby w przysz- 
łych czasach, ktokolwiek miał i zechciał go 
pociągać do odpowiedzialności za żywot 
1 myśli pana Strumieńskicgo, jak to czyni 
p. Irzykowski z innymi pisarzami. 

(Io tej sprawy wrócimy przy omawiuniu 
„Ideałów *.) — 


* + 
k 


Dygresya o poczyt t o miłości. — Mówiąc 
o poezyi, że jest naczyniem na różne treści 
formą przejściową, p. Irzykowski ma na 
myśli nie poezyę samą, lecz „pojmowanie” 
tej poezyi przez jednostki, grupy i społe- 
czeństwa, pojmowanie, które nieznaczny ma 
wpływ jeno na nią surną tem, że dostarcza 
jej pownej ilości nowych faktów (następczych 
to tradno, niestety). Jednem słowem jestto 
walka przeciw poetyczności, sprawie socy- 
alnej. Owa poetyczność ma swoją tradycyę 
]P. Irzykowski rozszerzył swoją wulkę na 
obie strony niebacznie. I?oetyczność, to, sło- 
wami mówiąc autora, kompleks przesuwalny. 
Jest nią wszystko to, co egzaltuje . Nosi 
nazwy rozmaite -— klasycyzm, romantyzm, 
realizm, symbolizm. Wszystko to razem, to 
poezya widziuna w jakiejś epoce, od strony 
socyalnej, od strony publiczności, życia to- 
warzyskiego, na które ma wpływ bardzo 
wielki, na poczyę nie ma wpływu żadnego 
lub pruwie żadnego. Dzieła nie odgrywają tu 
roli żadnej, znaczenie ich doktrynalne rolę 
główną. Poetyczność jest cereimoniałem, 
pompą, strojem. Mau więc swoją tradycyę, 
ta poezya (poczya czasu, epoki, określająca 
wzajeinny stosunek sztuki i życiu towarzy- 


skiego) Wszystkie rodzaje „poetyczności* 
różnią się tonem. Słowo poetyczność „wy- 
raża” ton czyli kompleks cały obowiązków, 
doznawania odpowiednej ilości i jakości 
wrażeń (]atos). > 

Podobnie i miłość. Nie idzie tu o walkę 
przeciw namiętnościom ludzkim, których 
zwalczać nie można, lecz o „pojmowanie* 
miłości, która znowu na rzecz samą drobny 
jeno wpływ wywiera. A. więc o tę postać 
miłości egzaltowanej, która z wzajemnego 
oddziaływania literatur i pragnień ludzkich 
powstaje jako idealizacya literacka, raczej 
przesada towarzyska. W historyi nosi ta 
miłość nazwę rozmaitą (zawsze z zachowa- 
niem odrębności stylu, sposobu): miłość 
dworska, rycerska w wiekach średnich, pla- 
tońska w czasach odrodzenia, romantyczna 
w początkach XIX w. i później mnóstwo 
innych odmian, intelektualna dzisiaj. Granic 
wyraźnych niema: rozmaite odmiany obok 
siebie istnieją. Jak widzimy, ta miłość ma 
tradycyę, podobnie jak namiętność. Każdą 
z tych odmian miłości świeckiej (jedyna, 
zdaje mi się, nazwa, właściwa, tyle co 
kościelne saeculum, włuściwsze, bo daje 
pojęcie epoki) można skodyfikować, można 
to czynić żartem, można i seryo. Średnie 
wieki mają kodeksy miłosne zupełnie po- 
ważne. Każda z nich ma wybitne cochy 
szermierki umysłowej. Przyszły historyk kul- 
tury uwzględni strój, wyraz twarzy (melan- 
cholijny, zadumany, tęąskny etc.), ulcład 
włosów, spadających na oczy, które tęsknie 
patrzą w dal.,.! pozę ciała, spojrzenie (de- 
moniczne, niewymowne, głębokie) — wszy- 
stko sprawy, które do „istoty* tej miłości 
należą, sprawy obowiązkowe, bez których 
miłość ta powstać i wybujać nie może. 
I to, co p. Irzykowski, przesadzając na to 
pole nazwał egoizmem intellektunlnym, u- 
trzymanie się przy swoim charakterze czło- 
wieka intelektualnego w tym wypadku. 
Wypadki te wszystkie biegną obok na- 
miętności, która je na kształt zwierciadła 
odbija, śladu nie zachowując, więc nie o- 
kreślając, lecz odbijając, jak są, ulbowiem 
ten sposób jest jedyny oddania wszystkich 
relacy) najdalszych. Podobnie jak poezya 
1 poetyczność biegną równoleple, szlakiem 
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tradycyjnym, miłość i namiętność biegną 
szlakiem tradycyjnym. Tak samo krytyka 
ich: poważna, zjadliwa, złośliwa, pobłażliwa, 
również tradycyjna. P. Irzykowskiego poraz 
już drugi spotykamy na drodze historycznej: 
„Pałuba”, to może dzieło, któro napisał 
Cervantes, albo dzieło, jakie napisał IRube- 
lais; z dodatkiem tysiąca wycieczek ku 
„prawdzieć'? Albo Jan Lam? o innych 
wszelako oryentacyach ? Niewiadomo. 
Każdy „ruch* literacki o tyle jest nowym, 
o ile przestaje być artystycznym, a staje się 
społecznym, sztuka bowiem biegnie swoim 
torem i spoczynku nie zna. Więc ruch jest 
tradycyjny, a zimienia jeno „przedmiot, ni- 
gdy wyłącznie artyst. nie był. Łączy się z nim 
nieartystyczna dążność reformowania dusz, 
zan.iast realizowania dzieł ruch taki jest 
przedewszystkiem doktrynalny, funatyczny, 
terrorem posługuje się, tem narzędziem tra- 
dycyjnem Bunt wychodzi od ludzi unjbar- 
dziej sterroryzowanych Terror ów bowiem 
wymuga rzeczy niemożliwych, nie mie- 
szczących się w granicach życia Skut- 
kion tego ruch ten renkcyjny jest, 
jak tamten, towarzyski. Nieanrtystyczny. 
Nie dalekie jest przypuszczenie, że „Łałuba! 
stworzy nową epokę (o przez epokę rozu- 
mieć mamy, już wiemy. lupokę w „pojmo- 
waniu” poezyi, miłości itd. Pewnego bowiem 
dniu, napisze ów Listoryk, ludzie ztorrory- 
zowani (Strumieńscy, Olo, którzy działali 
dla idei) odkryja, że 84 gruntownie i nie- 
uleczalnie śmieszni i wpadną w drugą osta- 
teczność, zuczną działuć przeciw idei. „Pa- 
łuba jest nowym terrorem. Wówczas będzie 
można epokę zamknąć. Nustępstwo faktów 
znowu trudno ustulić: (wcale go niemu, 
te sprawy dzieją się ciągle) czy „Pałuba” 
jest wynikiem czy przyczyna lub uaodwrót, 
mewiudomo. Można tu tylko stwierdzuć, 
nie wiążąc fuktów, raczej symetrycznie, wó- 
wczas ich relucye najlepiej się ukażą. Po 
tej epoce przyjdzie inna. Obu kierńnki: 
sztuka — życie towarzyskie, umniętność — 
miłość pójdą swoją | tradycyjna droga, wza- 
jemnie na się oddziaływując, lecz bezsku- 
tecznie. Sztuka, poezyau, namiętność, jak 
zwierciadła, odb.juć będą poetyczność i mi- 
łość, śladu nie zuchowując, podobnie jak 


obrazy cudowne, które z ram swoich wy- 
chodzą i wpadają w wir wszystkich zda- 
rzeń, a właściwie z miejsca się nie ruszyły, 
8, obce, obce Oczywiście ani jedna ani 
druga nio jest wolna zupełnie. Zawsze 
będzie zabarwiona epoką, innej może niema. 
IRozstrzyga tu wiara. 

W ten sposób rozmaite falują przed- 
mioty wiary towarzyskiej — wiuru sama 
nie istnieje, może w kilku ludziach? Przed- 
miov witwy -— Życie następcze. Może b,ła- 
by niebczpieczeństwam ? Zbiorowość nie zna 
nicbezpieczeństwa, działa tłumnie 1 zabija 
już samą możliwość niebezpieczeństwa. Nie- 
bezpieczeństwo zażcgnywa się samo. Poli- 
tycy, dyplomaci starają się to czynić sami, 
ponicwaź to daje władzę, jako przodowni- 
kom. Nie znając możliwej przeszłości, 
ani przyszłości, nie można nawet stwier- 
dzić, czy niebezpieczeństwo wogóle istniało. 

Jedyny sjosól, może, to pozwolić wypa- 
dkon biedz bez przerwy, ponieważ po- 
wstrzymać ich nie można: wolność. 


k 
* » 


Zazwyczaj piszo się biogralią ludzi któ- 
rych żywot nie jest przypadkowy, lecz wy- 
nikiem woli, czyli idei. Biogratig można 
okroślić niodokładnie jako odkrywanie By- 
stemu w przypadkowości („Jost metoda 
w tem szaloństwie*). W istocie idoi Żadnej 
niema, w znaczeniu doktryny, która trzeba 
urzeczywistnić, — takich ludzi dajo się 
do dramatu lub powieści, biografii im nie 
trzeba, oni joj nawot nio chea, — jost nią 
sam człowiok, jogo dzieło. Lecz z biogra- 
fin, z motoda po części sio to łaczy. W ży- 
wocie każdogo czlowicka zdecydowanego 
można wykazać parcie ku gestom tymesa- 
mym, ku jodnolitomu zachowaniu się wobec 
zdarzeń. Sa sobą zawszo. Dają własną. bar- 
wą wszystkim zdarzoniom: Mowa tu o cha- 
rakterze jako o stosunku do innych — nio 
o charakterze otycznym. Doktryna, ideał 
nie pomoże, sn to dwie rzeczywiatości, któ- 
re bicgna każda swoją drogą w nioskoń- 
czoność. Na tej wlasnie podstawie opiera 
sio „Paluba", Strumioński jest sobĄ mimo 
wszystkio wybiegi, wycieczki poza siebie, 
W dramatach historycznych, w legendach 
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ludzie czasem mówia słowa znacząco, zło- 
wieszcze, proroczo, jak gdyby wiedzieli, że 
Rą postaciami historycznomi, których ko- 
niec pczewidziano, jak gdyby wiedzieli do 
czego „dażać. Biogralii nie można pisać 
od początku, lecz od konca. Od poczatku 
piaać biogralie -—- ta jaż jest, to właśnie 
cały bieg Życia człowieka z dnia na dzień. 
P. J. spostrzegł u Strumiońskiogo ton pier- 
wiastok woli, idoi. Locz idea tu jest do- 
ktryna antor zrozumiał doskonale swcgo 
bohatera, locz w jego kształcie innym: po- 
stopował zapomocą analogii: co świadomie 
dzicje 8ię u niektórych ludzi, więc „ze- 
wnetrznio* opisać się da, uważał za wy- 
nik; wynik ten przoniósł do „wnętrza” lu- 
dzi innych, którzy jeszcze tam nie doszli, 
Sposób ten nazwał poprostu introspekcyn, 
W ten sposób Strunieński jest mioszaniną. 
Idąc drogą wyników, można dotrzeć bar- 
dzo daleko i, jak zaznaczono, odkryć ko 
modyę charakteru, pierwiastok intolloktual- 
ny wsządzie. Spostrzodz łatwo wówczaiś, żo, 
co „dzik* jost ruchem antomatycznym up. 
chodzenie jost wynikiem woli, idei. "lo zre- 
szta możliwe, lecz nie u góry, a u dołu, 
tzn. na jednostco, nio wogólności. Polega 
to właśnio, na historycznem 
spraw, któro są równocześnie. Polega na 
systomio 


njmowaniu 


podejrzeń, jasnowidzeń 


przeszłości, których p. frzykowski tak bar- 


dzo sią zarzeka. Co do Strumionakiego, to | 


nie widać u niego tej komedyi (autor go 
o nia podojrzywa), czlowiek ton pada ofia- 
ra zdarzen, czyli sam jest zdarzoniom, jak 
wszyscy inni Judzio. Niema tu woli, a jest 
niewola. Woźmy przyklad: „zdawało mu 
się... oczywiście nie zdawało mu się wcale, 
chciał, żoby mu się zdawało, postanowił, 
Chciał, postanowił. Oto historyn, oto po- 
dojrzenie; mogły chcieć wszystkie wpływy, 
które go wychowały, otoczenie, loktura; 
wpływy w jedno 
„zdawało mu sią, więć w rzeczywistości. 


to zmochanizowauły sią 


Mniejsza 0 to, czy przolotne, czy nio. 


Wszystko przemija. Niewątpliwie jodnak 
takie postanowienia należą do zasobu wo- 
jowniczogo wszystkich roformatorów: kil- 
kanaście lekcyj takiego chcenia może osta- 


tecznie wytworzyć „odpowiednią« rzeczy- 
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wiatość, to znaczy jej grymas, Będzio mu 
się zdawało istotnie Główna tu rzecz, czy 
w to wierzy. (Suggestya ? Być możo. W to 
Bprawy trudno się wdawać Nastopstwo fa- 
któw jost tajemnicą, uchylać jej nie trzo- 
ba. Odbywa się to zapomocą spruwy wcie- 
lania — tii więc dotarliśmy do słynnego 
wcielania -— lub Gest powtó- 
rzony kilkanaście ruzy Bystomatycznie wy- 


asymilacyi. 


twarza „odnosną* rzoczywistość. Takie ćwi- 
czenia duchowo Bą bardzo rozpowszechnio- 
no; posługiwać sie można wszystkicm: 
strojem, pompa, przepychom coremoniału. 
Można wogóle wychowywać czyli mocha- 
Można podobno 


nową przydać do dawnoj wrażliwości. Czło- 


nizować Aysteimatycznie. 


wieka wychowanego nożna potom podej- 
rzywać o komodyo. Autor zatem Straumień- 
akiemu nio wierzy, cokolwiek Strumionsli 
zrobi, istota mochaniczna, ma swoją przo- 
Rzłońć, którą trzeba wydobyć na jaw, ma 
Rwoją duszą, inteloktualność, ima swoje zna- 
czenio. Slowo, gost nic innogo nie wyra- 
Ża ponadto, co wyraża: takie zdanie musi 
gdzień być u humanistów (inuczoj trzeba 


jo tam wpisać). tlunaniści byli ludzie 
wolni: którzy dają być rzeczom, jak 


sa. U Strumieńskiogo, istoty mochanicznej, 
owa komedya odbywa sią na własna roką 
i, jak komodya, żadnych konsekwencyj nie 
pocinga : joden Strumieński jost sobą, i dru- 
gi jest soba: tylko ów drugi z komotdyi, 
to poczyau: „Pałaba* ? Autor togo nie 
chciał. Strumieński ma być wyjątkiom, jo- 
dynym w swoim rodzaju. Jako jedon czło- 
wiok  jost przedewszystkiem mieszanina 
dwóch zbiorowisk nicorganicznie zczopio- 


nych, jest niożywy. Autor myśli za niego. 


Każdy człowiek, jako istota wyjątkowa, 
powiada p. I. zasługuje na biograAdq. Apgo- 
da [ pisze biografią Strumieńskiego, isto- 
ty wyjątkowej, ostutecznej i jodynej, bada 
zas pochodzenie każdego jogo gostu, 
znaczonie, bada to, co jest powszechne, 
ogólne, naukowe. Co chwila, oddala sią od 
Strumiońskiego, a tymczasom Strumienski 
Żyje nioustannie. Taka motoda badania, 
być możo, jost dobra, locz wiedzie do dzie- 


dzin, gdzie biograf nie mau nie do roboty. 
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Wiedzie do atomów bozimionnych — ato- 
my nie sa bezimienne, locz jodnoimionne —, 
gdzie kończy się wyjątkowość. (P. Irzy- 
kowski rozumiał inaczoj, stosował inaczej 
to pojęcie, naukowość była niepotrzebna), 
gdzio kończą się wszelkie kształty. Dla 
anatoma człowiek jest obojętny, cząstki 
składowe ważne, dla biografa, który nio 
może powstrzymać biogu Żywota niema 
atomów, jest cały ksztalt człowieka w ka- 
Żdym atomic. Atoli . byłoby to ustanawia- 
niom granicy, gdzie granie nioma. Biograf 
może wszak  przedsięwziać opisywanie 
nksztaltów przedmiotów psaychicznych* — 
lecz tam kończą się niotylko kształty, koń- 
czy sie język, umysł ludzki i życie bio- 
grafa. Toteż język jest fułszem, poezyą 
Co nią nie jest? Bozimienność, Dostrzedz 
łatwo, że ta już jost, to właśnie Rze- 
czywistońć, której opisać nie można, która 
sama się sobą opisuje i okrośla: artyzm, 
Idoał p. I. jest tantologia Punktem fal- 
szywym p. I. jost, że wogólo swoją książka 
napisał. Lecz nie napisać, znaczyloby cał- 
kowicio poddać sie idealowi (komodya), a 
doktryner działa nietylko dla „idoić, alo 
iprzeciw „idoi*. 

I tu docieramy do samego p Irzykow- 
skiogo. Najważniejszym przypadkion ko- 
medyi charaktoru i złączonych z tem po 
Jąć wyjątkowości, atomu, bozimienności, 
to analysta, psycholog, pisarz, człowiek, 
dostrzegający wyjątkowość, szczególnie 
nW chwilach cierpionia i rozkoszy... W chwi- 
lach takich na krótko nie kłamiemy, je- 
steśmy oryginalni, wiszący nad nami bicz 
losu pędzi nas do wszechwiedzy, do „ge- 
nialności*, do strasznej, uspokajającej ana- 
lizy, aż wreszcie stajemy przy jakichś ato- 
mach. W atomacl: jost to, co jest boz- 
imienne, bogato, rzeczywisto, to, co jost 
boskie, niewymierno, nie dające sie z ni- 
czem porównać, wyjątkowo* (str. 167), Tu 
przoz atom autor zupełnie co innego ro- 
zumio, nio rzocz bozimionna, lecz właśnie 
najbardziej „rzoczywistą”. Idzie o wyczor- 
bywanio wszystkich jak najdalszych usto- 
sitnkowań, rolacyj, któro jedon jodyny post 
ludzki uzależniają od tysiąca powiązań tak, 
Że kążdy wypadok, tkwiący w zamiorzchlych 


dalaci, wymaga nowego nustawodawstwa, 
nio można go Bzablonowo szoregować pod 
ogólne prawidła. Każdy człowiek, każdy 
gost jest zjawiskiem jodynem, wyjatkowom. 
Idzio o całkowitą sprawiodliwość, bezoso- 
bistość, o nie stanie na stanowisku, o zu- 
pełna wolność patrzonia. Każde bowiem 
spojrzenie ujmuje rzeczom wolność, o ile 
je określa narzędziom obcom, nio niemi 
Raumomi: Styl. (Niostety jest to u p. I. do- 
ktryna, która zatom należy do przyszłości). 
Jązyk tu jest przeszkoda, czyli „ja* jestom 
przoszkodą. „Objektywność* taka jost mo- 
Żliwa. Bład zawsze będzie, co prawda, nie- 
znaczny, Bład się zwiększa, im bardziej 
nazywa sio rzeczy po imioniu, a to czyni 
własnie p Irzykowski. loktryna urzeczy- 
wistnić Bio nie da, musi być, Pragnie da- 
wać najdrobniojsze akty i wszystkie tych 
aktów rolacyo i rozgałęzienia: trzoba mu 
na to fotografii, gdy jedyny na to sposób 
nie podojrzywać; gost nie wyraża nic in- 
nego nadto, co wyraża, oddaje najlepiej 
charaktor. Nie dawal tych aktów drobnycl:, 
ponioważ nie bylyby zrozumiałe. "Too 
wzęładu nie rozumiem. Dawal natomiast 
„analizę psychologiczną", która posluguje 
Bię określaniem rzoczy zapomocą obcogo 
narządzia, jozykiem (w martwym jego 
kształcie). Nazywał rzeczy po imieniu: np. 
ogoizm, szachorka itd. w znaczoniu wol- 
nem zupełnie, nie otycznem — czyli po- 
sługiwał 8ig wzgardzonem przez siobio 
„wrażoniem*, na czom uciorpiał styl. 

OÓwi pisarze osaczają swoją propozycyg 
niorozwikłanym kłebkiem argumentów, któro 
stąd pochodzą zawsze, żo, niewolnicy wol- 
ności, chcą uniknąć błędu imienia, stron- 
ności, jezyka, który rolacyo zaciora, usu- 
waja język i dochodzą do tego, co jest, 
otrzymują rzeczywistość, „powierzchnie, 
którą stwierdzają, jak jest boz baczenia na 
jej pochodzenio, na genoalogig. Każde sło- 
wo, każda myśl, wydaje sie zniokształce- 
niem, wykrzywioniom ; dochodza do jedne- 
go słowa, do tautologii : trzoba dać być 
rzoczy, czem jost i jak jost: Smal. Tak 
postępują artyści, o których w dalszym cią- 
gu, a którzy czasem posługują sio słowom 
najbardzioj zwietrzałom, a żywem, |lnni 


410 | NOWE SŁOWO Nr 17 


opisują tę całą drogo, mnsza nie rozumieć, 
zacieśnić się na chwile piszą rzeczy niopo- 
trzebne w sobie, lecz potrzebne dla dal- 
szych rezultatów, ostatecznych. Popełniaja 
jednem słowom grzech, żoby módz cnoto 
zen wydobyć. Gdy tylko człowiek wyjdzie 
z niemego stanu patrzenia, z tego niemal 
nicomylnego stanu i pierwszo słowo wy- 
rzecze, może Biq tylko już poprawiać, (War- 
toby zbadać potrzebę,.. chronologii !). Lu- 
dzie ci dochodzą czasom do absurdu, ucho- 
dza często za komedyantów. Ich wahanie 
sio nioustanne, uśmiechy, w których „tak* 
i „nie* i „może* splatajn się fatalnie, bu- 
dzą obawo. A oni właśnie są soba, po- 
wtarzaja swój jedyny gest, uśmiech i ręka, 
która podnosi sio do wstrzymania biepu i 
razom wstrzymuje Bsiobie sama. Są niorn- 
chomi — rzeczy biegną i oni biogną z nie- 
mi Sa to jednem słowem ludzie, którzy 
wszystko mogą przyjmować, ponieważ aze- 
rokość ich jest tego rodzaju, że i ciasnotę 
sobą ogarnia. 

Że do nich wypadnio zaliczyć p, Irzy- 
kowskicego: może to tylko domysł, podej- 
rzenie, poczya?* Przypuśćmy. Dzielo jego 
jost zygzakiem tych wątpliwości i pewno- 
ści. Zobaczymy budowe. 

Pisarze tacy mają więc do czynionia 


z nieznanym wrogiem, który tu nazywa 
Bia „piorwiastkiom pałubicznym*. Jestto 
wszystko, co przeszkadza s8ymetrycznomu 
ciagnioniu rozumowań, uważaniu zjawisk 
w odosobnieniu Odosobnienie to pozorne. 
Nastopstwo faktów np., rzecz nierozwikłana, 
tajemnicza jest dla nich źródłem zapasów 
w imię chimorycznej wolności Lecz w kon- 
cu godzą się na symetryg: „Taka dyspo- 
zycya w duszy Strumieńskiego naturalnie 
wnot wymyśliła (sie; w tekscie) sobie 0d- 
powiedni zbieg okoliczności, któremu r z 0- 
komo (podkreślenie pochodzi odomnie) 
dopiero ulegał". Można to odwrócić, pra- 
wda nie będzie większa, zwłaszcza u Stru- 
mieńskicgo, u którogo to wszystko odbywa 
Rio mochanicznie — bo wyobrazić sobie 
łatwo, że człowiek, u którego to dzieje Bie 
Akwiadomie czy z wola, istnioje, czy w lite- 
raturzo, czy po za nią, to obojętne. W wy- 
padku Strumieńskiogo wszak owa dyspo- 
zycya jest jodna z okoliczności, nie jost 
czomó odrębnem. [ tak w pogoni za rela- 
cya, Stramioński znika. Locz takie Byme- 
tryczno określenie, jak przywiodziono wy- 
żej, polega właknie nu historycznom poj- 
mowaniu spraw. Co do Strumienskiego, 
autor go wział za kogo innego.  C. d. n. 


St Lack. 


Erratum : Na str. 381 „Nowego Słowa (Nr. 16) w szpalcie drugiej, wierszu 20. od 
góry należy dodać po wyrazie „prozelytą* wypuszczony wyraz „żarliwym*. 


